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KALENDARZ

^ i ś  św. Huberta B. Wenefrypy.
"■ 4 „ Karola Boromeusza B. W. 
i, 5 „ Emeryka Kr. Zacharjasza.

C e n a  o g ł o s z e ń  .
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 
każdy następny wiersz po k. 3. i s zA i f sr . TERMOMETR

Dzi ś rano wpoł.

Ciepła . . . . 1 5

BAROMETR
Wczoraj J staJa pogoda

G-AZETA MIASTA ZK-A-LISẐA. I JEGO OKOLIC.
Wtorek dnia 3 listopadaa 1§M roku.

^iiszaniu wychodzi 2 razy w tydzień t j we Wtorki i Piątki w po łudn ie .- Cena Katigxanlna: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłko poczta kop. 40: miesięczni#
W  40, za odnoszenie po kop. 5 miesieczme, num er poiedyńczr kop. 6 .— Prenum erafę pr*yjnnujął w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W\ Hin-
^m itha, i miejscowe księgarnie; w Warszawie p. Stanisław Winiarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie M 62. -  Artykuły nadsyłane zwrI7anemi nie będą.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

*% Niedzielne przedstawienie teatralne, zaró
wno dobroczynnym celem, jak  i ciekawością po
gnania nowych i nieznanych jeszcze talentów a- 
Matorek i amatorów, liczną zwabiło publiczność. 
Wszystkie loże, wszystkie numerowane miejsca 
były zajęte przez lubowników tej szlachetnej i 
dwojako pożytecznej zabawy.

Oczekiwania bynajmniej zawiedzionemi nie by- 
ły. Pomimo, źe niektóre z am atorek po raz 
Pierwszy weszły na deski sceniczne, wywiązały 
się ze swego zadania z najwyższem zadowoleniem 
Publiczności: amatorowie zaś okazali nawet isto
tne artystyczne zdolności, które we właściwych i 
•ępiej dobranych sztuczkach, jeszczeby niezawo
dnie świetniej się wydały.

— Donoszą nam z Koła, 2e dnia 28 paździer
nika r. b. przededniem ogień zniszczył fabrykę 
Mydła i świec, oraz dom mieszkalny w oficynie, 
będące własnością starozakonnego Jelonka Mord
ki. Posessja ta  położoną była przy Świńskiem 
targowisku w blizkości odnogi rzeki W arty. Zua- 
Pa energja miejscowej władzy, jako i poświęcenie 
Mieszkańców, wyratowały sprzęty i wyroby p ra
wie wszystkie, podległy tylko zniszczeniu formy; I 
dom zaś, była to sobie ru d era—niewielka go sz k o -1 
da. Dom ten był na odosobnieniu, oddalony — 
Więc sąsiadom nie groziło niebezpieczeństwo, zwła
szcza, że i w iatru nie było.

*** Za tydzień najdalej, zjedzie do nas cyrk 
Blumeufelda, bawiący obecnie w Gnieźnie, 

przybędzie więc Kaliszowi rozrywka, mogąca ja- 
*o tako osłodzić chwile oczekiwania teatru .

— W tych dniach opuścił prassę warszawską 
nowo-narodzony K alendarz gospodarski dla kobiet 
na r. p. 1875, ułożony staraniem  Redakcji P rze
glądu Tygodniowego i już przybył drogą poczto
wą do kantoru spółki kolportacyjnej w Kaliszu. 
W przedmowie owego kalendarza znajdujemy ob
jaśnienie, że rodzice tegoż, pojmując poważnie obec
ny ruch w kwestji kobiecej, przez wydanie na świat 
tego zdrowego dziecięcia, pragnęli pomódz prak ty
cznie naszym niewiastom na drodze pracy i spełnia
nia zacnych ich obowiązków. Kalendarz ten jest nie- 
zaprzeczenie wybornym podręcznikiem dla pań 
naszych, a szczególniej dla obywatelek wiejskich, 
z powodu treści swojej, albowiem oprócz zwyczaj
nego i nadzwyczajnego działu kościelno-kalenda- 
rzowego i informacyjnego, zawiera w sobie: 1) 
dział wychowawczy, opracowany z najlepszych 
źródeł sumiennie i umiejętnie; 2) medycynę "do
mową, przedstawioną w sposób zaradczy w razie 
rozmaitych chorób i wypadków, aż do czasu przy
bycia lekarza; 3) gospodarstwo kobiece wiejskie, 
trak tu jące ten przedm iot praktycznie; 4) gospo
darstwo domowe, opracowane obszernie, w którem 
znajdziecie nic (na mleku), konfiturę z  panien, (z gru
szek zwanych pannami), wodę (portugalską) i mo
stek (barani z ryżem); 5) bibljotekę kobiecą. Ten 
dział je s t jednym  z najkrótszych w poradniku 
niewieścim, ale rzeczywistej wartości; kilka bowiem 
zdań, myśli i rad życzliwych, są lepszemi od 
długich traktatów , zapożyczanych od obcych au 
torów i złożonych z traw estacji literackiej w kwe
stji kobiecej, choćby zyskujących opinję i rozgłos', 
6) dział informacyjny j<*st ostatnim  z kalendarza 
dla kobiet. Ogólny sjjiś rzeczy zawartych w ka
lendarzu, wynosi mniej więcej 500 artykułów po

żytecznych, potrzebnych w życiu i gospodarstwie.
Winniśmy jeszcze dodać, że w stosunku obszer- 

ności i wartości, przy znacznych kosztach nak ła
du, uwzględniając druk, papier i drzeworyty, ce
na kalendarza 1 rs. jest nader umiarkowana.

Szkoda tylko, że kalendarz ten zbroszurowano 
bardzo niedbale, ale może to dla zachęty kobiet 
dla introligatorstw a? W ogóle zaś podług nasze
go przekonania, od każdej z postępowych kobiet 
należy się Redakcji Przeglądu Tygodniowego za 
wydawnictwo to szczere Bóg zapłać. Wł.

=  Dowiadujemy się, że zatwierdzony ju z  zo
s ta ł plan wieży na kościół Ś-go Mikołaja, wyko
nany przez budowniczego Turnella.

53 Pomiędzy p. Rynek a  M agistratem m . K a
lisza toczą się obecnie układy o nabycie na w ła
sność miasta należącej do niego posessji przy uli
cy Józefina. Zamiarem M agistratu je3t usunąć 
zgarbiony od starości domek, co ze względów este
tycznych jest nader pożądanem.

^  Na urządzenie w mieście Turku szp ita la , 
tam tejsza kassa miejska za zezwoleniem Władzy 
wyassygnowała 2,000 rs., jako jednorazowy zasi
łek. Dotychczasowy brak tak  niezbędny "w ka- 
żdem mieście instytucji dotkliwie tam  czuć się da
wał; najważniejsza, bo finansowa przeszkoda zo
sta ła  usuniętą, je t więc nadzieja, że w krótkim  
czasie biedni chorzy znajdą wygodny przytułek  i 
opiekę.

^  W powiecie kaliskim w roku bieżącym na 
reparację 45 wiorst 311 saż. dróg szosowych wy
dano 11,994 rs. 9 kop.

^  W zeszłą niedzielę t. j. dnia 1-go b. m. 
odbyła się w mieście Turku loterja  fantowa na 
korzyść nowo-założonego szpitala. Cel tak  szla-

^.ZUTY M YŚLI I PIÓRA.

, Na bogatej swej paletrze jesień ro z ta rła  deli
katne barwy złota i opalu, purpuru i lazuru. Łą- 

i rżyska pokryły się srebrzystem i sieciami ba- 
Mego lata, falującemi w bladych słonecznych pro. 
Cieniach. Od czasu do czasu przez ciche, za 
Mglone powietrze pada złotawy liść... Zadumane 
°czy prowadzą go na ziemię, a twarz pokrywa 

odcieniem melancholijnego wyrazu. Niewyra- 
przeczucie monotonnego plusku deszczu o szy

ty okien; szarych, smutnych dni; ciemnych, roz- 
8tymotanych wichrem nocy, podnosi pierś westchnie
niem, w którem ukrywa się żal za gorącemi bla
gam i słońca, balsamicznem parku powietrzem i 
j.Hlodnem kołysaniem się łodzi na przejrzystej fa- 
M.. Wszystko to skończy się niezadługo.

Za chwilę skona blask, i pieśń ptaszyny skona. 
Za chwilę tkana z mgły okryje świat zasłona.

i Za chwilę—szafirowe, jak  oczy dziewczyny, nie- 
pokryją tumany szarych chmur, a przez dnie 

®*łe słychać będzie monotonne okapywanie z da- 
M>w, podobne, jak  mówi pismo, do gadatliwej 
lewiasty...

a W naturze czuć spokój, zadowolenie pewne, u- 
J.Pianie—barwy się m atują, głuchną dźwięki. Wy- 
• Mra to wpływ i na duszę człowieka. Uczucia 
JjKo, pragnienia, uciszają się także, jak  rozkoły- 

po burzy fale; piersi napełniają wrażenia ła 
ja n e , umysłem nie w strząsają te nieokreślone 
J°seune  pragnienia, niepokoje nadziei, niewytło- 

'czone porywy... Spojrzyjmy w około siebie, a 
^ k o n a m y  się, że spokój, pewne zadowolenie, o- 
4 r»ją się na tej osi bytu i trwania, k tórą jest 
 ̂ brobyt. Rok obecny nie zawiódł niczyich na- 

Obfity, urodzajny, zdrowy, pozwala ludziom

choć trochę rozjaśnić zachmurzone czoła i śmie
lej spojrzeć w przyszłość. Ani polityczne, ani 
socjalne wstrząśnienia nie zatrw ażały umysłów.... 
Pewien czas, prawda, szerzące się w naszym kra
ju  pożary, zrobiły wiele złego m aterjalnie i sm u
tnym są dowodem jakiejś toczącej nasze spółe- 
czeustwo choroby moralnej; lecz czy na ziemi mo
że być światło bez cienia, a dźwięk bez zgrzytu?..

W szeregu objawów, które każą jaśniej patrzeć 
na życie, główne zajmuje miejsce powodzenie w ar
szawskiej wystawy rolniczej. Przechodzący ocze
kiwania udział całego kraju i pogranicznych pro
wincji, i w ogóle nie tak złe rezultaty, jakie się 
okazały w każdym dziale naszego rolnictwa, sp ra
wiają może, iż ucichną wieczne narzekania na na
szą niezarodność, apatję, lenistwo, zacofanie, któ
re sobie bezustannie sami w uszy kładziemy, da
jąc tem powód i prawo do znęcania się nad nami 
i obcym.

Wystawa dowiodła, że chcemy, że usiłujem y,— 
że możemy. Trudniej nam idzie, niż innym, bo 
pracujemy w innych warunkach, w obec braku 
kapitału , nadwątlonego kredytu; lecz wytrwałości 
i pracy tylko trzeba, by się ekonomicznie odro
dzić. Jesteśm y na dorobku— takie więc objawy 
żywotności i postępu, tem większą stanowią zasłu 
gę, tem większe zaufanie winny wlewać w nasz 
charak ter i siły.

Już dziś może inne sądy roznoszą o nas za
graniczni wystawcy i goście, należy więc, by przy
szłoroczna kaliska wystawa nie zepsuła tego, co 
wywołała warszawska. Za rok niespełna będzie
my składali rachunek z naszych zasobów, pracy, 
doświadczenia i wiedzy rolniczej, nietylko przed 
krajem  całym, który ma wysokie o kaliskiem go
spodarstwie wyobrażenie, ale przed sąsiedniemi: 
W. K. Poznańskiem, Szlązkiem i Prusam i Wscho
dniemu Zdaje się, że te pobudki wystarczą dla

dołożenia wszelkich sił i starania, aby nasza wy
stawa była jednym  krokiem więcej na drodze do 
m aterjalnej niezależności i dobrobytu. Przyszła 
wystawa kładzie  wielkie zadanie na barki nasze
go obywatelstwa: praca też na wsi, co najmniej 
się podwoi; my tymczasem w mieście oczekując 
spokojnie przyszłych zysków, jak ie  nam sprow a
dzić winna ta wystawa, z głębokiem przejęciem 
się ważnością swego zadania, słuchać będziemy 
przez jesień koncertów Orzechowskiego, odczytów 
młodej naszej intelligencji i wyczekiwać, dopóki 
przed małym domkiem na alei,"nie staną olbrzy
mie towarowe wozy z teatralnem i bagażami, a po 
ulicach nie zaczną przebiegać miluchne aktoreczki, 
trudząc drobne nóżęta na wyszukanie cichego po
koiku, gdzieby można albo studjować sztukę o 
chlebie i wodzie, albo gdzieby nie było słychać 
strzelających korków szampana, wybuchów ba- 
chanckiego śmiechu, cokolwiek zawesołej piosen
ki... Czy nie takie dwie strony ma życie prowin
cjonalnej aktorki? Albo cicha praca nad sztuką 
i niedostatek,—wybladła twarzyczka i zaczerw ie
nione powieki, albo jaskraw e scenki swobodnego, 
uiczem niekrępowanego życia. Pomimo to, w wiel
kiej stolicy świata, tłumy, prawie, że padają na 
kolana przed s tarą  aktorką, która jedną piosnką 
Berangćra przez 30 lat zachwycała i rozrzew nia
ła  Paryż *). S tara wodwilistka Dejazet na ostatnim 
swym benefisie zebrała przeszło 50,000 franków 
i zeszła ze sceny żegwana uwielbieniem tłumów, 
zasypana wieńcami i złotem. I  u nas te a tr  u- 
ważanoby za świątynię sztuki, artystów czczono

a) W tem miejscu uważamy sobie za obowiązek spro
stować mylne mniemanie, a może tylko wyrażenie felie
tonisty: panna Dejazet, nie jedna piosenka zasłużyła się 
francuzkiej publiczności, był to bowiem pTzez długi ciąg 
lat brylant pierwszej wody w szeregu talentów sceni
cznych. (.Przyp, Red.)
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chętny, oprócz miejscowych m ieszkańców  sp row a
dził licznych z okolicy obyw ateli, k tó rzy  n iem ało 
przyczyn ili sig do pow iększenia m aterja lnego  r e 
zu lta tu , dotychczas je szcze nieznanego. Na 4,000 
biletów , w ygryw ających było 1,000. W artość fan 
tów szacowano na rs. 800.

^  N ow ouorganizow ana s traż  ogniowa w T u r
ku  sk ła d a  sig ze 150 członków, po w iększej czę
ści rzem ieślników  i urzędników . P rezesem  posie
dzeń obrano wł. kom isarza Sachsa’, a dyrek to rem  
p. W aehner. P ierw sza próba w zupełnych  uni
form ach odbyła się w zeszłym  tygodniu.

■ oooogggoooo-

■— (Art. nad.) —  Szanow ny R ed ak to rze! Do
datkow e wyjaśnienie m oje (N r „K aliszan ina” 82) 
o rezu lta tach  osiągniętych z przedstaw ien ia am a
torskiego, odbytego w dniu  17 (29) sie rpn ia r. b., 
m iało na celu nie chęć obrażenia czyjejś m iłości 
w łasnej , lecz konieczne sp rostow an ie  i w yjaśnie
nie n iedokładności, zaszłej w pierw otnem  sp ra 
w ozdaniu.

D odatkow e objaśnienie to, w yw ołało a r ty k u ł 
ze strony  W . S tarczew skiej, w łaścicielki fabryki 
kw iatów .

A rty k u ł ten zam ieszczony w K aliszaninie Nr 83, 
jakko lw iek  dosta tecznie przekonyw a, że za dwa 
bilety  po kop. 77 ’/? nie w płynęły  do kassy  pie
niądze, a tu  w łaśnie o to  ty lko  chodzi, — z tem  
w szystkiem , dla sam ego jedynie ob jaśn ien ia W -e j' 
S tarczew skiej, a r ty k u łu  tego  bez odpowiedzi zo 
staw ić nie mogę.

Odezwanie się p. S., jakoby  dwa bilety po kop. 
77*/, nie by ły  Jej ofiarow ane b ezp ła tn ie , lecz 
w zam ian  za n iek tó re kw iaty wzięte z Je j fa b ry 
ki, je s t  może słusznem  dla p. S., jako  k o rzysta
jące j z tych biletów; ale zgodzisz się na to  S za
nowny R edaktorze, że nie może być akceptow a- 
nem przezem nie, jak o  utrzym ującego kassg.

S łusznem  dla p. ?S. dlatego, iż P an i ta, jako  
w łaścicielka fab ryk i kw iatów  nie może przyznać 
rzeczywiście, że bilety  p rzy ję ła  bezp ła tn ie , jeżeli 
ofiarow ała za nie kw iaty; n iesłuszn ie jednak  musi 
być dla mnie, skoro za  b ile ty  te  nie w płynęły  
do kassy pieniądze,— gdyż ja  zda jąc  spraw ozdanie 
K om itetow i z osiągniętego dochodu pod ług  planu  
te a tru , ponieważ w szystkie m iejsca były zajęte, 
znaleziony b rak  gotowizny w kassie rs. 5 kop. 15 
uspraw iedliw ić m usiałem  przez wym ienienie im ien
ne tych, k tórym  n a  tg  kw otę w ydano bilety bez
p ła tn ie  z upow ażnienia W ej K., zajm ującej się u- 
rządzeniem  przedstaw ienia .

W reszcie gdyby naw et w szystkie kw iaty p o trz e 
bne do spektaklu , pochodziły z fabryki W -ej S., i 
gdyby te  w szystkie kw iaty ofiarow ane były przez 
w łaścicielkę bezinteressow nie, to i wówczas naw et, 
w zięte z kassy  d la  Niej dwa bilety  za rs. 1 kop. 
55, za  k tó re  pieniędzy nie odebrałem , pokazane 
byćby m usiały  przezem nie, jako b ezp ła tn e , przy 
zdaw aniu  rachunku  K om itetow i. K om itet bowiem

jak  je j kapłanów , gdyby nie to , że nie pojm ując 
często swego zadania, zapełn ia  rep e rto a r  sz tu k a 
mi z n iezdrow em i tendencjam i, spaczoną m oralno
ścią; trudno  więc czasam i uznać konieczną p o trze 
bę te a tru  na prow incji, i gdyby nie nadzie ja , że 
scena wejdzie n a  drogę pop ieran ia  zdrowych, oby
w atelskich dążności; gdyby nie p rzedstaw ien ie  so
bie wszystkich dobrych, dodatn ich  wpływów, ja 
k ie te a tr  wywierać może i pow inien;—-powiedzieli
byśm y arty sto m , ja k  mówi nasz chłop, gdy mu 
się k to  bardzo  naprzykrzy : „ o s tań ta  z B ogiem !” 
Lecz my wiemy, wy sposobne dzieci Talji i Mel
pom eny, że cyniczna m aska, k tó rą  nak ładacie  n ie
kiedy, cięży wam  i oddech w p ie rsi u tru d n ia , d la
tego  zrzućcie j ą  do licha i w ystępujcie z w łasne- 
mi szczerem i obliczam i i śm iejcie się naszym  b a
nalnym , ale poczciwym śm iechem , a my was se r
cem radosnem  i d ło n ią  o tw a rtą  przyjm iem y.

T ea tr, odczyty, koncerty  p rzedstaw ia ją  stronę 
pow abną, p rzy jem ną naszego in te lligen tnego  życia, 
a  gdzie je s t  s tro n a  pożyteczna? Dulce musi sig 
dopełniać przez utile. K iedy n ie śp i serce, lecz 
drga co chwila pod w rażeniam i m eiodji i poezji 
słowa, niechże i um ysł nie zasypia. P rzed  nim 
„m orze zjaw isk ,” ja k  mówi poeta ; p rzed  nim do 
odgadnien ia zagadk i życia, do odcyfrow ania h ie
roglify ducha i  natu ry . Dla kogoż to  uczeni snu- 

pajęcze s ia tk i badaw czej myśli,— arty śc i budzą 
w spom nienia p rzesz łych  dni, o d słan ia ją  zasłonę, 
po za k tó rą  w idnieją św ietlane ideały  przyszłości, 
do tykają naciągniętych w duszy s tru n  szlache
tnych uczuć; jeżeli my ta k  nieczęsto i tak  nie-

obrachowaw szy najpierw  kassę i odebraw szy g o 
towiznę, następnie dopiero ro zp łac ił w ydatki.

P rzy jm ij Pan zapew nienie o wysokim szacunku 
moim i t. d. Zawistowski.

Korespondencja K aliszanina.

Koźminek w październiku.

Osada nasza leży o dwie mile od K alisza, na 
szerokich, piaszczystych p łaszczyznach, gdzien ie
gdzie ty lko bram ow anych sosnowemi lasam i. S k ła 
da się z drew nianych domów, pom iędzy k tórem i 
ty lko dom proboszcza, i dwa czy trz y  są m u ro 
wane, D latego też obawiam y się zaw sze ognia, i 
k to  przejeżdża przez nasz rynek , zauważyć może 
sto jące w pogotowiu pięć beczek na ko łach  i wy
g lądającą  z o tw arte j zawsze wozowni sikaw kę, o 
której jednak  m ówią pocichu, że rep a ru je  się 
wiecznie, a  nigdy, ja k  się należy, nie działa . Mo
że to  już tak i los w szystkich sikaw ek.

Koźm inek stanow i w łasność pryw atną, zaraz 
też za m iasteczkiem  stoi na m ałym  w zgórku, o- 
toczony fossą i ładnym  ogrodem  dwór, a po za 
nim m urow ane zabudow ania dw orskie.

Ozdobą naszego m iasteczka, je s t  kościół z ł a 
dną wieżą. Je s t on podobno przerobiony ze zbo
ru  arjańskiego, wiadomo bowiem, że Koźminek 
)ył kiedyś ogniskiem  W ielkopolskich arjanów , i 

mieli tu  oni swoj zbór, d ru k arn ie  i szkoły . T u 
ta j to  b y ł sław ny ów, stanow iący epokę w dzie
ja ch  naszych p ro testan tów , synod, odbyty w 1551 
r. W tedy m iasteczko nasze, w rzało życiem u- 
mysłowem, rozbudzonem i nam iętnościam i religij - 
nem i, lecz i ruchem  przem ysłow ym , szczególniej 
wielu było p ła tnerzy , passam onów (w yrabiających 
?asy) i kuśnierzy . Is tn ia ły  także folusze i fa- 
oryki sukna. Dziś rzem ieślnicy nasi sk ła d a ją  się 

z garncarzy , szewców i kuśnierzy , wszyscy jednak  
są m ało  zam ożni; m iasteczko bowiem nasze leży 
bardzo na boku, i ma u trudn ioną kom unikację. 
P rzeprow adzenie bitej drogi, podniosłoby nasz 
przem ysł, rozbudziło  drzem iący, m aleńki hande- 
iek. Że je s t on m aleńki, najlepiej dowodzi, iż 
najw iększy sklep kupca i o rgan isty  zarazem , p. 
fałkow skiego, je s t w szystkiem  —  handlem  win, 

sklepem  korzennym , baw arn ią i szynkiem , a kto 
wie, czy nie re s ta u rac ją  jeszcze.

Za bardzo  dobre m amy p. Falkow skiem u, że 
nie naśladując innych organistów , k tó rzy  bezczyn
ne pędzą życie, przy m ałej pensyjce c ierp ią  n ę
dzę i rozp ija ją  się w końcu, sam w ziął się do 
landlu , n a  k tó rym  do rob ił się niezłej fo rtunki.

Mamy tu  dwie szkoły: kato licką i ewaDgielicką, 
p ierw sza obecnie liczy 57 dzieci, lecz w zimie li
czba ich dochodzi do 150. P rzyznać je d n ak  t r z e 
ba, że gm ina m ało się s ta ra  o szkołę, k tó ra  się 
mieści w sta rym , zdezolowanym  domu. Dzieci cier
pią zim no i do tego nie m ają  jeszcze gdzie po
biegać, gdyż przy  szkole niem a an i k aw a łk a  o-

chętn ie  wchodzimy do św iata myśli, zam kniętego  
pom iędzy dw iem a odkładam i k s iążk i?  D la kogo 
półki księgarsk ie  za legają  stosy książek w różno
kolorow ych ok ładkach , zacząw szy od ciężkiej, jak  
ją  k toś nazw ał, filozofji, ciekawych nauk  i spó* 
łecznych studjów  lite racko-este tycznych  —  nauk 
przyrodzonych, h islo rji, geografji —  do powieści; 
we w szystkich tych dziedzinach w ychodzą nowe 
d zie ła  i dziełka , rozpraw y i rozpraw ki, b roszurk i 
i broszureczki. W ieczory jesienne ta k  długie. 
B ierze się więc ta k  od niechcenia nóż kościany 

o ręki... szach— ro zd z ia ł pierw szy, potem  pod
kręca się lam pę, u k ła d a  wygodnie w fotelu, za 
pala papierosa, lub b ierze robótkę i po chwili ża- 
jom ina się zupełn ie  o życiu codziennem , jego k ło 
potach, nudach, bezbarw ności. M izerny i nędzny 
przy pow ierzchow nem  badaniu  św iat, ubogie we 
w rażenia życie, senna w egetacja um ysłu , a często
i serca, n ikną  nam  z przed oczu, a wśród szere
gów czarnych  -znaczków odnajdujem y kopalnie
świeżych, ożywczych wrażeń, św iat idealny, życie 
je łn e  barw y, harm oaji i g łębokiego powabu.

Czasam i dopraw dy w arto  coś czytać.
Ja k  się jednak  dzieje  u  nas dotychczas, k to  chce

czytać książki, musi je  nabyć, a nie każdy ma na
to. Z tąd może po czasie pochodzi m ałe u nas 
przyzw yczajenie do czytania. Znajom y twój n iechę
tn ie pożycza ci książki, już  to  d latego, że poży
czane tak ie  je s t przez nadużycia zdyskretow ane, 
już  też przez szczególną, k tó rej w ielu bibljoma- 
nów podlega, ped an te rją . Je d n a  pozostaje droga: 
...kupić. Pom inąw szy niemożność, w ielu lubiących

gródka. I  choć pod ług  nowych przepisów, na 
czyciel obow iązany je s t  w ykładać g im u a stW  
z powodu b raku  m iejsca nie uczy jej wcale. J e 
w prawdzie p ro jek t, aby stojący bez użytku 
m iastem  dom proboszczow ski oddać na 3Ẑ °. f ’ 
ale jak  to  u nas, wszystko idzie w odwłoki 
a  nie wiedzą, że po trzeby  szkoły , to  rzecz pmr". 
sza, k tó rą  za ła tw ić  po trzeba, bo szkoła n®91 
św ia tło  i m oralność.

L ud nasz okoliczny, od czasu uw łaszczenia, P°* 
p raw ił znacznie swój byt, pobudow ał porząd^ 
i grubo poszyte chałupy, i w życiu naw et z,aCẐ  
na nab ierać innych przyzw yczajeń. Pijaóst*. 
zm niejszyło się o wiele, zam iast wódki, chłop1 
piją piw o, a naw et wino. Żadne chrzciny, 
ny, zrękow iny, weseliska, nie obyw ają się już be , 
kawy, h erba ty , a u bogatszych bywa i wino. 'Jy  
też i m iasteczka nasze m ają się lepiej, niż u#* 
wniej, w iększe je s t bowiem zapotrzebow anie pi'ze .” 
miotów hand lu  i przem ysłu  p rzez włościan, ® 
wtedy — kiedy żyli gorzej od zw ierząt. \  
wsiach dawniej w aliły się chałupy , a  karczm a o y  
ła  zaopatrzona i po rządna, dziś chałupy  są lepsze' 
ale karczm y się za to  walą. T. __

G ru n ta  w naszych okolicach są średnie. 
cej je s t piaszczystych, co jed n ak  zupełn ie )ei 
zaniedbane, to  sadownictw o; bardzo rzadko  gd** 
w idzisz około dom u drzew a owocowe, a przecie2, 
przy m ałem  s ta ran iu , m ógłby być z tego zdro^. 
i sm aczny pokarm , a  naw et przy  pracy i dobn 
zarobek. N iedbalstw o je s t p rzeszkodą u nas, ^  
ciągle w miejscu stoim y, nie ulepszam y ani sW°' 
go bytu, an i swej pracy, nie m amy do nic*eg 
zam iłow ania, ani chęci.

N akoniec z p rzykrością  zanotow ać musimy,; 
w szkole b rak  wykładów religji i m oralności, a l e’ 
dnak  ziarno  rzucone w dziecięce dusze, najpe' 
wniej w ydaje plon dobrych czynów, i zacne?0’ 

’pożytecznego życia, a przeciw nie, czem się w 
dości skorupka napoi, tego później i am bona 01 
wywabi. Cl

Różne wiadom ości.

— P . S tan isław  Jan ick i, w arszaw ianin, znaM 
ze swego udziału  w wielu inżynierskich  pracac® 
a między innem i około budowy k an a łu  suezkie?0̂  
pow ołany zos ta ł na inżyniera przy  nowem, ad® 
m iew ającem  śm iałością sw ą przedsięw zięciu, J8' 
kiem  je s t poprow adzenie podm orskiego tunelu, W  
cząeego F rancję  z A nglją. C hlubą to  dla kr*J 
naszego, że imię jednego  z synów jego ju ż  JrL 
zapisanem  na najkolosaln iejszym  do tąd  pom °,IJg 
dziew iętnastego stulecia, a w kró tce na jeszc* 
kolosalniejszym  zapisanem  zostanie.

— P an n a  L. M. Sm ielska, w P e te rsbu rgu  
nalaz ła  nowy a p p a ra t do szycia, i w eszła w sp° 
kę z kupcem  Terechow em  w celu otrzym a0

■..... ...... lim u in— ium i i iWg ^
książki, zauw ażyło  szczególny fak t, że książka 
dąca tw oją w łasnością, bardzo  rzadko  się P.rZ.g; 
czyta, bo leży ci przed oczami ciągle, nie zg® ’ 
więc odk ładasz  rozpraw ę z nią od dnia do u1’ 
tym czasem  pożyczoną, lub w ziętą z czytelni 
pewien określony czas z musu się w ertu je, zw łaszC,g.’ 
ja k  zaczną nudzić, spo tkan i na ulicy naj se îe- 
czniejsi, pow tarzając trz y  razy na dobę: „A 
dyż mi tam  odniesiesz tę  książczynę?” ^

Jedyną rad ą  na niewesoły pod tym  wzglę0 j 
s ta n  obecny, je s t założenie czytelni public2 
w form ie stow arzyszenia, na zasadach takich 
wych, na jak ich  u trzym ujem y np. orkiestrę- . j .  
trzeb a  tylko, aby się zebrało  najm niej stu  Pl»u. 
dziesięciu członków  i sk łada ło  m iesięcznie V° 
blu, a za tysiąc  ośm set rub li rocznie m °L iu . 
mieć b ib ljo tekę z czy te ln ią  we w łasnym  
Tylko inicjatyw y. Niechże też choć raz my® 9) 
dnego feljetonisty  da się przyrów nać do zia, j s '  
rzuconego na p lenną rolę, niech w zrośnie P °uez' 
snem  słonkiem  uznania i przychylności, u 
w ątp ien ia wyda plon obfity.

W yjąwszy czekanie na wazę przy  stole, w3 -0#. 
ko w życiu m a swoją hum orystyczną stronę, 
wet cywilne m ałżeństw o. W P rusach  bo l. 
przed ogłoszeniem  go, praw dziw e tłum y  n ° 'v „o- 
ców przystępow ały  do o łta rzy , chcąc jeszcz .g, 
łączyć się pod ług  dawnych praw  kościelnych- ^  
jeden biedaczysko zw lekał, zw lekał, 
mu się jeszcze upiecze, aż tu  m asz— takie e* tu,„ 
o rdynary jne okoliczności p rzy p a rły  go do P1



kt'fifŴ ei u' Apparat ten> skłaJ którego jest se- 
j tem p. S. ma być konstrukcji bardzo prostej, 

Przedstawiać tę dogodność, że jednocześnie 
Dv h 3*,u^  wszelkiego rodzaju robót szwal-

* o -  Cena ma dochodzić maximum  do rs. sześciu. 
Sto# * W d. 29 października, r. b .ja k  donoszą pi- 
w a warszawskie, rozstał się z tym światem  
p ą k o w i e  w wieku lat 74, hr- Andrzej Z a -

„>* * . Sęeąa warszawska utraciła jeduę z naj- 
GWriiejstyeh podpór swoich, w osobie ś. p. Wi- 
°ryny 2 Szymanowskich Bakałowiczowej, która 
2ez lat dwadzieścia dwa, zachwycała publiczność 

2 hjeczną olbrzymim z natury, a potęgującym się 
? każdą niemal chwilą przez pracę talentem  

aiarła liczyła lat 39.
Kj"“ Paoi 1. Zawadowska, w Petersburgu, dzia
l e  w szlachetnej myśli towarzystwa pragną- 
ot»° Zwri ĉ^  upadłe kobiety na drogę pracy, 

orzyła w tym celu we własnym domu przy 
2 ^ “dowym Kauale przytułek, w którym obecnie 

aJuują gjg ą  młode prostytutki, które powzięły  
!hiar, wyrzec się swego rzem iosła. Osoby |te 
“J M o ść  starannie rozdzielony czas, między na- 
Spujące zajęcia: Zrana obowiązane są zajmo- 
c się szyciem na maszynach, po obiedzie wspól- 

któ ktm-ą, lub nauką gry na fortepianie, jeśli 
w- ra z nich chęci i zdolności ku temu okaże, 
ł0^ ° r y  zaś spędzają) już to w towarzystwie za- 
^ fcielek, w ich prywatuem mieszkaniu, już to 

ktorychkolwiek z miejscowych teatrów, dokąd 
ają sig p0(] opieką tychże pań. Aby zaś nie 

2 J ^ w y c z a ja ły  się do darmozjadztwa, obowiązane 
* opłacać za kompletne swe utrzymanie, pewną 

^j-Wielką sumę, z pieniędzy zarabianych przez 
9 szyciem, lub innemi robotami, których zało- 

"C|elka im dostarcza.
2  ~~ Dnia 9 grudnia (n. s.) będzie miało miej- 
^ ei przejście planety Wenus przez tarczę słońca. 

auiec tego zjawiska, będzie dokładnie widzial- 
*01 w Rossji i na Kaukazie, i tam będą m iały 
.̂lejsca następne obserwacje: 1) W Erywaniu 
ice-dyrektor Pulkowskiego obserwat. A. F. Wa- 

jj ri za pomocą sześciocalowego refraktora z fi- 
aroym mikrometrem, służącym  dla dokładnego 

i naczenia odległości, między brzegami słońca
r l i ł r i f i t .  2  > W  N , 1 p h i p 7 P w n n i n  f i n n a n  f  i v a f O - r n i t r o i M n

uuiogiuaui, mięuzy orzegami sronca, 
Planet. 2) W Nachiczewaniu, docent warszawskie

go uniwersytetu, Toczałów zapomocą lunety (3 
popy) 3) w Teheranie (Persja), Stebnicki zapomocą 
junety (6 stóp max. zwiększenia, 172 razy). 4i 
^lemieccy uczeni obserwować będą to zjawisko 
™ łspahanie (Persja) z pomocą heliografów z przy- 
sądem do otrzymania fotografji słońca i Wenery, 

to w celu oznaczenia ich wzajemnych położeń  
’ różnych chwilach zjawiska. Temiż przyrząda- 
“•^będą obserwować toż zjawisko, w Rossji: 

Kiachcie i u brzegów Japońskiego morza, oraz 
a stacji u z&toki Posiet.

J^ALISZA DO ^ lO T PtK O W A . 

(Ciąg dalszy.)

Ci6 ât upłynęło, a jakież to zmiany! Już 
$5 ty sędziwy trybunalski grodzie nie przyo- 

twój staroświecki połatany kubrak. Qd-
*Zł poprostowałeś podagrą pokrzywione
Oie°D̂ ’ w r o s ł e ś  się, rozparłeś, rozjąłeś się but- 

P°d boki jak m łodzik w nowym tużurku. 
o j  y. n*e odgadł twojej przeszłości, ale ja oh! ja  
H 01 ją zawsze w żywej pamięci. W twoich to 

p ach wiek mój młodociany spędziłem.
,°t wieku mija, jak mój ojciec przywiózł mnie 

<je bolęciem do Piotrkowa, by mnie pod przewo- 
W t-  księży pijarów w potrzebne na tym świecie 
tik Jakkolwiek uposażyć. Pozwól luby czytel
no™-’ że 3ta>7> pogawędzę z tobą trochę o tej 
U^aiej przeszłości. Tyś młody, św ietne nadzieje, 
k ó j jakie czarodziejki uśmiechają się do ciebie, 

ukazuJ  ̂ z!łbki, nęcą, — chwytają cię za 
polując: pójdź z nami, pójdź ot tam, na tych 

a*C2ecistyck rozłogach, znajdziesz: zadowolenie, 
tstr ie> s ła wę. Wszystko to być może, ale bądź 

m łody druhu, kapryśne są to bóstwaAftia U l UL1U, --------

'oik - ° ne nieraz z śmiertelnymi, iście jak okru- 
5tąr,:jak'- Zapraszają do raju, a gdyś próg prze- 

> spostrzegłeś, żeś się dał jak niedołężna  
2ttipn >a w malowany potrzask pochwycić. Baj 
Po się w ciemnice, św iatło znikło, stąpając 
tżą 5 ła°ku tłuczesz głow ę o zimne ściany, rozpa- 
S im  O d tąd .łzy  i boleść nieuleczona jest

udziałem. Czylim ja doznał podobnego 
' 0 to nie pytaj. To tylko pewna, że przy

schyłku żywota, kiedy świat człowiekowi już 
wszystkiego prawie odmawia, dopychając ciężkiej 
taczki powszeduiego żywota, wśród dolegliwych  
chwil rzeczywistości, o tyle tylko doznajemy po
ciechy i osłody, o ile możemy sięgnąć jeszcze pa
mięcią w te odległe lata, w których żywiej serce 
biło, bratnią ku wszystkim pałało m iło śc ią !

Ważny to akt w życiu człowieka wyjazd do 
szkół. Zrazu opuszczamy dom rodzicielski, jak 
to pisklę, co z gniazdka, wątłem wylatując skrzy
dłem , tak długo powraca szukać w niem spo
czynku, aż póki s ił dostatecznych nie nabierze 
O! wtedy już inne strony, inny św iat porywa je 
i unosi.

Tłum różnych skłóconych uczuć, przejmował 
mą duszę. Traciłem domową swobodę, a wie
działem, że mnie czeka trud i praca. Na widok 
ukazujących się wież kościoła, i gmachu pijar- 
skiego, przejęło ranie dziwne jakieś uczucie prze
strachu. Tymczasem kres naszej podróży, coraz 
bliższym się stawał.

Minęliśmy Bugaju wody, minęliśmy, dziś już nie
istniejące wiatraki, bryczka w toczyła się w przed
miejską ulicę, drewuianemi zabudowaną domkami.

Najprzód ciekawym oczom moim, ukazał się o- 
gromny, już wówczas pustkami stojący, klasztor 
i kościół franciszkański. Dalej wysoki spustosza
ły  także czworoboczny zamek. Tłumy zaszarga- 
nego żydowstwa, przeciskały się około nas, za
czepiając, i różne stręcząc usługi, gdy inne roiły  
się pod podcieniami warszawskiej ulicy.

Na tej to ulicy, zatrzym ał się nasz ekwipaż. 
Hotelów, w dzisiejszem  znaczeniu, nie było pod 
ów czas w Piotrkowie. Ale zajazd pani Zarębi- 
nej, uchodził za jeden z lepszych. Pokoik z tyłu 
szynkowej izby, słu żył za salon dla gości lepsze
go tonu. la m  zmieniliśmy nasze ubrania, i w y
szli czemprędzej, ażeby załatwić się przedewszy 
stkiem, z examinem i wpisem. Przechodząc wstą 
piliśmy do Fary, zkąd po krótkiej modlitwie, 
wprost udaliśmy się do gmachu szkolnego.

Nie było jeszcze napływu uczniów, łatw o tedy 
dostaliśmy się, gdzie należało. Zaraz jakiś ksiądz 
protassor, mną się zajął i uznał, że byłem do
statecznie przysposobiony do drugiej klassy.

Odetchnąłem szczęśliwy, ojciec mój rozjaśnił 
także swe zaniepokojone lica, pogłaskał mnie 

zadowoleniem i chlubą, gdyż to on sam w wol
nych chwilach, mojein zajmował się kształceniem , 
i poprowadził do pani Z... gdzie już sąsiedzi moi 
i lat dziecięcych przyjaciele, dwaj bracia R., stali, 
i tam mnie także ulokował.

Rozłączenie z rodzeństwem, nie tak dotkliwie 
czuć rai się dawało, gdyż znalazłszy się w ich 
towarzystwie, sądziłem  się być jeszcze między 
swymi.

Wkrótce przywykłem do studenckiego życia. 
Wstawaliśmy przed siódmą, a ubrawszy i 

izybko, po skromnem śniadaniu biegliśmy do 
tlassy, zkąd w porządku, parami, szliśmy do ko

ścioła na mszą, a ósmej, rozpoczynały się nauki, 
lektorem pod owe czasy, był ksiądz Paw eł Ko

towski. Miły ten, nizkiego wzrostu, ruchliwy, za
wsze uśmiechający się, lat już podeszłych, lecz czer 
stwego zdrowia kapłan, lubił bardzo m łodzież, o 
taczaliśmy go też zawsze m iłością i uszanowa
niem.

W Piotrkowie stawał garnizonem, jeden z puł 
rów strzelców konnych. Oficerowie m łodzi, w pię

knych mundurach, na dzielnych koniach, mustry, 
parady, muzyka wojskowa, wszystko to, nadając 
miastu wiele życia i ruchu, nadzwyczaj mnie zaj
mowało.

Przybyła też na zimę, trupa wędrownych arty
stów, pod dyrekcją jakiegoś p. Brylowskiego, skro
mna i uboga, ale dla mnie rzecz ta wydawała 
się niby czemś niesłychanem. Teatr? Jak źyję  na 
świecie nic podobnego nie widziałem. Paliło  się 
w głowie.

Celniejszą sztuką, z którą p. Brylowski lubił 
się popisywać, była: „Śmierć księcia Józefa Ponia
towskiego.” Scena przedstawiała okolice Lipska. 
Sterczały papierowe brzegi Elstery. Książę Józef 
na tekturowym koniu, pasował się z prądami 
rzeki. W tej roli, mistrz Brylowski, w ysilał się 
na pozy najpatetyczniejsze. To nikł w nurtach 
wód wzburzonych, to znów wypływał na wierzch. 
Były tam: i wojsko, i strzały, i odgłos trąb, 
i szczęk oręża, słowem, tak samo, jak na scenie 
świata: hałasu, dymu, bengalskiego ognia podo- 
statkiem, brakowało tylko łez  i krwi. Uczę
szczając na owe przedstawienia, nie zaniedbywa
łem  szkolnych moich nauk, i z końcem pierwsze
go kwartału, mogłem się poszczycić hardzo do
brą cenzurą.

Skoro śniegi i lody zniknęły, wiatr wiosenny 
osuszył ulice t pola, a słońce majowe zazieleniło  
gaje i lasy, wtedy rozpoczęły się przechadzki do 
młynów na mleko, do Byków na palanta. P. Bry
lowski zaś, wierny swojemu powołaniu, w lesie za 
Bugiem, niedaleko sulejowskiego traktu, urządził 
teatr letni pod gołem  niebem.;

Pomysł ten, jakoś zyskał powszechne uznanie 
Jeśli więc pogoda sprzyjała, ciągnęły, po południu 
długie szeregi postrojonej publiczności. Cała miej
scowa arystokracja, wojskowi, urzędnicy, m łodzież  
szko na z swymi profesorami, wszystko to dążyło  
do boru. Salę teatralną tworzył wycięty i na 
łokieć lub głębiej wykopany prostokąt. Tym spo
sobem scena pozostała na właściwem  w yw yższe
niu, której tłem  i kulisami były sosnowe drzewa 
i jałowcowe krzaki. Nie brak było malowniczo- 
ści, zwłaszcza gdy ją imaginacja swym kolorytem  
powlekła. Bawiono się wesoło konceptam i arty
stów, i wracano do domu z zadowoleniem. Cze
góż więcej potrzeba człow iekow i? Trochę rozry
wki, chwilowego zapomnienia o codziennych k ło 
potach...

Jedna tylko przygoda, zachm urzyła przelotnie 
ten pierwszy rok mojego pobytu w piotrkowskich 
szkołach. Miałem wielki pociąg do czytania ksią 
żek świeckich. To sprawiło, żej na lekcji księdza  
Dąbrowskiego, dostawszy od kogoś Idziego Blasa  
z  Santylany, wcisnąłem  się w jakiś kącik, sądząc, 
że mnie tam oko profesora nie dostrzeże. Inaczej 
się stało. W trakcie najwięcej mnie zajmującego 
ustępu, ręka profesora niby kamień spada nagle 
na ową księgę. Struchlałem, i dopiero przysze
dłem do przytomności, gdy mnie ksiądz pochwy
ciwszy za ramię, wyprowadził na środek klassy. 
A była to persona nie ułamek. Silnej budowy 
wysoki, barczysty, włosy m iał obfite, koloru rude
go, wzrok jaskrawy, a g łos zakrawał na basso- 
profundo.

—  I ty śmiesz przynosić takie książki do klassy? 
wołać kalefaktora!

Staw ił się niebawem ze stołkiem  Michałek 
Trudna rada! rozciągnąłem  się na owym stołku, 
ksiądz z pod rewerendy wydobył piękną, o pięciu  
trokach, na sarniej nóżce dyscyplinę, i w obec 
wszystkich moich współkolegów niestety! wypalił 
mi zawyrokowaną ilość plag, raptem jedtrą. Ta
ka homeopatyczna doza bez natężenia prawicy 
nawet idealnego nie sprawiła bólu. Ale co za 
wstyd, jakie upokorzenie! Na szczęście podobna 
katastrofa już się nigdy nić powtórzyła, i pozostała  
jako unikał w archiwach moich wspomnień.

( D .  e .  » . )

Przegląd polityczny.

Najnowsza nota hiszpańska w formie memoran
dum wywarła przykre wrażenie w Wiedniu, z po
wodu swojej szorstkości, i dlatego rząd austrjacki 
robił starania w Madrycie, ażeby m arszałek S er
rano zaprzestał swej wyzywającej polityki wzglę
dem Francji. Podobno i w Paryżu poseł austrja* 
cki robił księciu Dćcazes’owi przedstawienie o po
trzebie ściślejszego zachowywania neutralności nad 
granicą pirenejską. Rozumie się,j iż pogłoski j a 
koby hr. Andrassy sprzyjał karlistom, nie mają 
żadnej podstawy.

W Hiszpanji zaszła nowa bardzo ważna zm ia
na, która wielki wpływ na dalsze losy wojny wy
wrzeć może. Naczelny wódz armji północnej,1 je - 
nerał Laserua podał się do dymisji, i wraca do 
Madrytu. Pobudek nie znamy, ale prawdopodo
bnie skłoniły go do tego kroku takie same tru
dności jak jenerała Pavię. Dla marszałka S erra
no są to wszystko fakta bardzo groźne, a i dta 
kraju całego nieszczęśliwe. Następcą Laserny 
ma być Moriones- Zmiaua ta, wywoła znowu 
stagnację w działaniach wojennych, na czem  kar- 
liści tylko zyskać mogą. Nie ulega już prawie 
wątpliwości, że przez całą zimę utrzymują się 
w zajmowanych dotąd okolicach.

Z powodu ukończonego śledztwa, a zarówno i 
na zasadzie świadectw lekarskich, stwierdzających  
ciężką słabość hrabiego Arnima, tenże za kaucją 
100,000 talarów wypuszczonym został z więzienia

Wiirzhurg, 30  października. W procesie Kttll- 
mana sąd wydał wyrok skazujący go na 14-letnie  
osadzenie w więzieniu poprawczem, obok utratv 
honoru i z postawieniem go następnem pod do* 
zorem policyjnym. Oskarżyciel z urzędu propo
nował zastosowanie kary 15-IeCniego więzienia
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Fabryki Maszyn do Szycia
Singer Manufacturing Comp. New-York

-''O *

Pollack, Schmidt, & Comp. Hamburg
polecają swoje renomowane wyroby

CMŁEME0WS I SSPWLK0WE (Wheeler et Wilson)

w wielkim wyborze w SKŁADZIE GŁÓWNYM na gubernję Kaliską
A d a m a  K em p iń sk ieg o

W  Kaliszu w  domu W . Kota.
D la dogodności Sz. Publiczności u rządziłem  specjalne sk łady  powyższych wyrobów: wv Sieradzu u p. M. K em pińskiego i 

w Koninie u p. L . Buki. (6 3 3 -3 —2)

Dr. Witold Jarnuszkiewicz
po powrocie z zagran icy  osiadł w m. W arcie w gu- 
b e rn ji K aliskiej. ( 6 4 9 - 3 - 1 )

Makładem księgarni Alfonsa Hurtiga
w Kaliszu wyszedł z druku

pod kierunkiem Zygmunta Zanożyńskiego

J I O W O R O C Z N I K  K A L I S K I ”
z kalendarzem na rok 1875.

PE N A  K O P . 3 0 . ( 6 4 8 - 8 - 1 )

Z aw iadam ia źe w dniu 2/14 listopa- 
|d a  r. b. o godzinie 4 z po łudnia w sa- 
*li posiedzeń W ydziału  II  T ry b u n a łu  m ie j

scowego przed W -ym P ękosław skim  S ędzią P re- 
zydującym , delegow anym  odbędzie się przez pu
b liczną licy tacją sprzedaż w drodze działów  nie
ruchom ości wiejskiej Korczak zvwanej sk ła 
dającej się z  m łyna wodnego i gruntów  pod K a
liszem  położonej, W arunk i sprzedaży p rze jrzane- 
m i być m ogą u P odp isarza  T ry b u n a łu  i P a tro n a  
S ulim ierskiego sp rzedaż popierającego. (647)

&
stępną.
nina.

Je s t do sp rzedan ia  Kareta czte
roosobowa z kom pletnem i w aliza- 
imi, bardzo m ało używ ana, za cenę p rzy - 

B liższa wiadomość w R edakcyi K alisza-
(646)

Mamy zaszczyt zawiadom ić W .W . P a 
nów, żeśmy założyli

Agentura Księgarska
W arszawskiej Spółki Kolportacyjnej

poleca świeżo o trzym any przez nią
KALENDARZ GOSPODARSKI dla KOBIET

na rok (MA
wydany nakładem  Redakcji Przeglądu Tygodniowego.

P ublikac ja  ta , jedyna  u nas w swoim rodzaju , 
w inna zwrócić uwagę pań Gospodyń zo w zględu 
na obfitość zaw artych  w niej szczegółów i wska 
zówek dotyczących wychowania dzieci, medycyny 
domowej i hygieny, gospodarstw a domowego, ku  
chni, zapasów śp iżarnianych, robót kobiecych, to 
alety , garderoby  domowej etc. etc. etc.

A gen tu ra  przyjm uje wszelkie zam ów ienia na 
książki, w ydaw nictw a perjodyczne i gazety  najści
ślej stosując się do cen katatogowych, i ogłaszanych 
przez redakcję. Niem niej z dniem  dzisiejszym  
A gen tu ra  otw iera p ren u m era tę  na nowe Czasopismo 
treści literacko-naukow ej pod ty tu łem : 

Przegląd Miesięczny 
wychodzące w K rakow ie od d. 1 październ ika  r. b. 
pod red ak c ją  D ra. Skrochowskiego.

K an to r A gen tu ry  przy  ulicy M arjańskiej w do
mu p. Jarm ickiego, w prost pom nika. (650)

W

nową pracownię ubiorów męzkich 
oraz magazyn sukien gotoAvych,
i m a terja łów  zagranicznych jako też  krajow ych, 
w K aliszu  ulica W arszaw ska N r. 43/5. P rzy jm u ją  
się w szelkie zam ów ienia, k tó re  jaknajw ykw intniej 
k u  w szelkiem u zadow oleniu w ykonane będą, po 
cenach nad e r um iarkow anych , pod firmą:

W. ilowacki et domp.
( 6 4 3 - 2 - 2 )

M. G W I A Z D Y .
K ażdodziennie dostać można na zakąskę świeże 
pierożki z mięsem i kapustą ; bigos., kieł
basę z kapustą ; polędwicę z rożna i inne 
sm aczne i ze świeżej prow izji sporządzone p o tra 
wy. W e C zw artk i i N iedziele flaki: we W torki 

| i Soboty kołduny litew skie, a w ieczorem  co
dziennie pieczeń wołową z rożna po- 
w szechnem  cieszącą się ju ż  uznaniem .

A bonam ent miesięczny na obiady przyjm uje. Na 
żądanie m ogą być obiady odsyłane do domów 
w w łasnych naczyniach. Dla życzących na porcje 
w czasie obiadu, gdzie je s t de wyboru k ilka g a 
tunków , każda po traw a kop. 10. O biady od go
dziny 12 do 3%  po południu . M. Gwiazda.

( 6 4 4 -3 - 2 )

Do handlu J. D. Piotrowskiego
przy ulicy W arszaw skiej nadszed ł świeży t ra n s 
port: wyrobów p laterow anych z fab ryk i Norbliu 
i Spółka w wielkim wyborze i najśw ieższych fa
sonach, o raz wyrobów Japońskich , sam ow aró# 
Tulskich, h e rb a ty  renom ow anych firm, buljonu 
W ołyńskiego i K leczkow skiego, m assy do podłóg, 
lakierów , noży sto łow ych i kuchennych, w ojło
ków, dywanów wojłokowych i d e r  na konie, świec
stearynow ych Newskich, kaloszy gumowych fabry

k iki S t.-P e te rb u rg sk ie j, a  nad to  fu te r w najrozm ait
szych gatunkach , k tó re  Szanow nej Publiczności 
poleca. (610- 3-3)

Fabryka Tabaczna Nicolai P. Klki
w S t.-P e te rsb u rg u  od dziś będzie no3ić firmę

Gimurto
W arszaw a dn ia 20 października 1874 r. 

(631— 3 3) J. Rosenblunt'

KSIĘGARNIA
A Ł F O I S i l  H U R T I G A

poleca na nadchodzące d ług ie  wieczory

Czytelnię doborową francuzką
S k ład a jącą  się z paru  tysięcy dzieł, i zaopatry
w aną ciągle w najśw ieższe nowości. Abonament 

miesięczny 75 kop. D epozyt rs . 2.
( 5 9 5 - 8 - 7 )

Barany w drugim rokU-
z sz lachetną w ełną, bogatem  runem  1 

obrą figurą, s to ją  w m ajętności T rąb ' 
czyn pod Zagórowem  na sprzedaż, po przystępufJ 
cenie od 10 do 20 rub li sz tuka, o raz  zna jdu je  się 
także 250  skopów opasowych n a  sprzedaż. 

(6 4 2 — 3-2) Zarząd.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń c a  
Wschód I Zachód
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7
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4
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K s i ę ż y c a  
Wschód j  Zachód
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32 „ 
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X W dom u p. G erke, n a  Nowym Świec*e 
w m ieszkaniu kap itana D ubrow ina na l - e01 
p ię trze  i w dom u p. M enzla obok domu P' 

Kota, są  do sp rzedan ia  2 g a rn itu ry  m ebli m ah0' 
niowych, i 12 k rze se ł w iedeńskich. B liższa wi*' 
domość codziennie na m iejscu. ( 6 3 8 - 3 - 2 )

W dom u W -go B ilczyńskiego przy  o l^ f  
W rocław skie-P rzedinieście >1* 567/8, są 

w ynajęcia od każdego czasu Spichrze na i" 0 ' 
że, tam że je s t  do sprzedania wolant m ało U' 
żywany, i para cliomont angielski4;’ 
po cenach przystępnych. W iadomość u stróża 
goż domu. (627— 3-3)

R ed ak to r, J. IłlIlkowski. — W d ru k a rn i W ydaw cy, W . H indem itba . — Za pozwoleniem  cenzury  m iejscow ej rządow ej.

i|V.i

A


